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„Niepotrzebne roztrwanianie” MIŁOŚCI 

Drodzy bracia i przyjaciele,


wielu pamięta, jak przez długi czas również w naszym Instytucie dyskutowano i w jakiejś mierze wciąż jeszcze się dyskutuje nad powiązaniem między powołaniem do prezbiteratu a powołaniem do życia konsekrowanego. Czy i w jakim stopniu, powołanie do życia konsekrowanego należy uznać za prawdziwe powołanie, a w ostatecznym rozrachunku, co „więcej” może ono dodać do powołania do prezbiteratu.


Mogę chyba powiedzieć, że te dyskusje ujawniają pewne przekonanie, zgodnie z którym uważa się, iż stan kapłański to grupa uprzywilejowana usytuowana na szczycie hipotetycznej piramidy. Wobec niej wszystko inne okazuje się być „poniżej”. Mimo odnalezionej świadomości eklezjalnej, zgodnie z którą chrzest tworzy i odradza człowieka do nowego życiu, do życia w Duchu, a wszystko inne jest wtórne z perspektywy linearnego rozwoju tej łaski podstawowej i służy jej pełnemu wypełnieniu, to jednak niestety ma się wrażenie, że przekonanie o uprzywilejowanej pozycji kapłaństwa nie zostało jak dotąd całkowicie porzucone. I dlatego każda debata okazuje się jałowa i niezadowalająca.


Jeśli usytuujemy nasz dyskurs w ramach ekonomii łaski, nie będziemy mieli trudności w uznaniu, że życie konsekrowane na równi z kapłaństwem jest charyzmatem, którego źródło znajduje się w absolutnej wolności i bezinteresownej miłości Boga. To sprawia, że pytanie, dlaczego niektórym jest on dany, a innym nie, jest zupełnie bezsensowne. Ponadto umacnia przekonanie, że życie konsekrowane jest prawdziwym powołaniem.


Jest to charyzmat, który posiada swoją wyjątkowość, nie w tym sensie, że jest zajmuje jakieś ekskluzywne przestrzenie doświadczenia chrześcijańskiego, ale w tym sensie, że ma na celu promowanie (i nie w poszczególnych osobach lecz w całym Kościele) wyjątkowej formy życia ewangelicznego. To tak, jakby powiedzieć, że jest dar dany niektórym (który, jak wszystkie dary, działa tylko wtedy, gdy się na niego odpowie), ale ma na celu uczynienie konkretną i dostrzegalną propozycję ewangeliczną oraz zachęcenie wszystkich wierzących w Chrystusa do jej radykalnego przyjęcia. W tym sensie wyróżnia się misyjny cel charyzmatu, który jest oddany na służbę Królestwu. To zaś wyjaśnia, dlaczego wymaga on rozeznania i potwierdzenia przez tych, którzy w Kościele pełnią służbę władzy.


Historycznie charyzmat życia konsekrowanego, mimo niezwykłej różnorodności form i wyrażeń, realizował swoją misję w podwójnej perspektywie opartej na solidnych odniesieniach teologicznych. Jedną jest perspektywę eschatologiczna czyli głoszenie i zapowiedź przyszłego życia, a drugą perspektywa wcielenie jako zaczyn Królestwa Bożego na tym świecie. Jest to wyraz dwustronnej dynamiki zbawienia, w której Chrystus umieścił historię ludzkości czyli eschatologicznego już i jeszcze nie. Jeśli chodzi o nas, jako Instytut Świecki, znaczenie naszego charyzmatu polega na zamanifestowaniu obecności tajemnicy Królestwa na tym świecie i w tej historii poprzez świadczenie i głoszenie jego przemieniającej siły. Jako prezbiterzy jesteśmy wezwani do tego w tej części świata i tej historii, w której jesteśmy usytuowani, a którym jest nasz lokalny Kościół, poczynając od naszej wspólnoty prezbiterów, dochodząc do wszystkich ludzi, wobec których Kościół partykularny musi podjąć działanie jako Kościół.


Charyzmat życia konsekrowanego, w związku z tym, nie czyni nas „doskonalszymi” od inne, ale nakłada nas odpowiedzialność czynienia obecnym i zobowiązuje do promowania pośród naszych prezbiterów i w naszych Kościołach dynamizmu doskonałości czyli nastawienia (nie tylko na poziomie idei i zamiarów, ale konkretnie i namacalnie) ku pełnemu upodobnieniu się do Chrystusa w ramach życia ewangelicznego.


Pokonując utylitarystyczną wizję naszego powołania (czyli postrzegania co z tego mam) możemy osiągnąć głębsze samorozumienie do czego jesteśmy wezwani poprzez piękną biblijną ikonę. Jest nią Maria z Betanii (Jan 12, 1-11), która ku zaskoczeniu obecnych i rozczarowanie Judasza „trwoni” perfumy o wartości trzysta denarów, aby namaścić nimi stopy Jezusa. Życie konsekrowane, także w porównaniu z kapłaństwem, jest „niepotrzebnym trwonieniem”. Ukazuje jednak logikę miłości Boga, który nigdy nie kocha miłości „na miarę”, podaną kroplomierzem, ale miłością „bez granic” będącą wyrazem wyjątkowej bezinteresowności. Ta bezinteresowność najlepiej definiuje miłość, która pochodzi od Boga.


Powinniśmy czuć się szczęśliwi, nie poprzez adekwatną odpowiedź na taką miłością, ponieważ nigdy nie będzie w pełni do tego zdolni, ale ponieważ zostaliśmy zaproszeni, aby być pośrodku tego „niepotrzebnego trwonienia” miłości Boga i być świadkami bezgranicznej bezinteresowności. Dzięki temu, bardziej niż poprzez słowa i czyny, będziemy mogli wypełnić cały dom dobrym (miłym) zapachem Chrystusa.


Tego z serca życzę nam wszystkim













Giuliano

